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  Życie jest bańką mydlaną— mieni się wielobarwnymi tęczami


  Do Czytelnika



  Szanowny Czytelniku,


  Jako autorka jestem często proszona owspomaganie różnego rodzaju akcji charytatywnych. Z całego serca chciałabym pomóc wielu ludziom oraz organizacjom, lecz nie zawsze jest to możliwe. Postanowiłam więc, że wybiorę jedną instytucję, którą będę wspierała na miarę moich możliwości.


  Kupując tę powieść, niesiesz pomoc ludziom ciężko chorym oraz umierającym. Zdecydowałam, że całość mojego wynagrodzenia autorskiego pochodzącego ze sprzedaży niniejszej powieści zostanie przekazana na konto Hospicjum im.Świętego Łazarza wKrakowie:


  Bank BPH S.A. II O/Kraków


  36 1060 0076 0000 3200 0133 4486


  kod BIC (SWIFT) Banku BPH S.A. BPHKPLPK


  Dziękuję zcałego serca każdej osobie, która nabędzie moją książkę oraz opowie otej akcji swoim bliskim.


  Proszę wszystkich ludzi wielkiego serca: pomagajmy tym, którzy cierpią.


  Beatius est magis dare, quam accipere.


  Edyta Świętek


  
    



    
      Dochodziła północ, lecz zwyjątkiem Krystiana nikt spośród bawiących się wdyskotece nie zwracał na to uwagi. Muzyka wciąż grała, kołysząc tłum młodzieży spragnionej rozrywki. Światła stroboskopowych lamp rzucały obłędną poświatę na tańczących, co sprawiało, że wyglądali oni jak istoty zpogranicza jawy isnu. Hałas był taki, że prócz piosenek puszczanych przez DJ-anie dało się usłyszeć dosłownie nic.
    


    Wsali barowej było znacznie ciszej, lecz itutaj należało zdzierać gardło, aby prowadzić rozmowę. Michalina, bohaterka wieczoru, odpoczywała właśnie przy barze. Koleżanki wyciągnęły ją na imprezę, mimo że powinna uczyć się do klasówki. Okazja była jednak niebagatelna, tego właśnie dnia wkraczała bowiem wdorosłość. Świętowała tę okoliczność wraz zkilkoma przyjaciółkami, wznosząc toasty niskoprocentowym radlerem.


    Dziewczęta, jak to dziewczęta— radosne, rozchichotane, pełne marzeń— uważnie lustrowały goszczących wlokalu chłopców, komentując przy okazji ich wygląd, czasami głośno iniewybrednie, czasami ciszej.


    Michalina, która wprzeciwieństwie do koleżanek nie była specjalnie przyzwyczajona do tak głośnych zabaw, zaczynała odczuwać znużenie. Nieczęsto odwiedzała dyskoteki, jej rodzice byli dosyć surowymi ludźmi itrzymali krótko zarówno ją, jak idwie starsze córki. Tego wieczoru okazali jednak większą pobłażliwość ize względu na okazję przymknęli oko ina dyskotekę, ina kusą spódniczkę. Niemniej, chętnie wróciłaby już wzacisze swojego maleńkiego, dzielonego zGosią pokoiku. Zeznudzeniem odpowiadała na zaczepki Artka— chłopca, który kilka tygodni temu postawił sobie za punkt honoru, że ją poderwie. Bardzo poważnie podchodził do tego planu iod jakiegoś czasu wciąż kręcił się wpobliżu.


    Nagle dziewczyna dostrzegła siedzącego na uboczu bruneta. Spotykała go od czasu do czasu na mieście, zawsze wprzelocie. Można było powiedzieć, że znali się jedynie zwidzenia, aMichalina nie wiedziała nawet, jak chłopak ma na imię. Domyślała się jedynie, że jest studentem, gdyż najczęściej widywała go uzbiegu Alej Trzech Wieszczów zCzarnowiejską, wbezpośredniej bliskości Akademii Górniczo-Hutniczej. Ona uczyła się w„pięćdziesiątce jedynce” na Kijowskiej, więc idąc do szkoły, siłą rzeczy mijała uczelnię.


    Coś wjego oczach sprawiało, że zwracał na siebie uwagę. Był wysoki, smukły, miał ciemne, modnie ostrzyżone włosy izazwyczaj nosił trzydniowy zarost. Ilekroć przechodził obok niej, Misia odczuwała, że dzieje się znią coś dziwnego. Niezależnie od temperatury otoczenia, ogarniało ją gorąco, akrew zaczynała wniej wrzeć. Podobał się jej nieprawdopodobnie imarzyła otym, aby go poznać. Nigdy nie zdobyła się na to, aby przejąć inicjatywę, gdyż rodzice wpoili jej przekonanie, że nie wypada, aby dziewczyna pierwsza nagabywała chłopca.


    Napewno podobał się również jej koleżankom. Często chichotały na jego widok, patrzyły na niego zaczepnie lub rzucały jakąś uwagę. Było wnim coś fascynującego. Nawet teraz, gdy siedział na wysokim barowym stołku, puszczając bańki mydlane, przyciągał wzrok. Wjednej dłoni trzymał nieduży pojemniczek, wktórym co jakiś czas zanurzał plastikową szpatułkę zotworkiem. Michalina zfascynacją obserwowała, jak młody mężczyzna nabiera powietrza ipuszcza wielobarwne, kuliste roje. Bańki unosiły się wokół, wirując imieniąc się kolorami tęczy. Większość znich dość szybko pękała, lecz kilka doleciało do dziewczyny.


    Starała się nie pożerać go wzrokiem, gdyż nieznajomy patrzył wjej stronę. Kiedy ich spojrzenia się spotkały, puścił do niej oko iwydmuchał kolejną porcję baniek. Wyglądał tak, jakby wahał się, czy wstać, czy zostać na miejscu. Michalina przesłała mu uśmiech ponad ramieniem zagadującego ją Artka. Pomyślała, że byłoby miło, gdyby do niej podszedł. Była ciekawa, kim jest, jak ma na imię iczy rzeczywiście te wszystkie spojrzenia iuśmiechy były kierowane do niej.


    Zapewne gdyby nie wypite wcześniej piwo, nie zebrałaby się na odwagę, aby wjakikolwiek sposób zachęcić chłopca do działania, była bowiem dość powściągliwa iznatury trochę nieśmiała. Szybko pożałowała tego impulsu. Wtej samej chwili Artek, zachęcony porozumiewawczym uśmiechem, który nie był przeznaczony dla niego, objął Michalinę wpoufały sposób ichciwie przycisnął usta do pociągniętych błyszczykiem dziewczęcych warg.


    Dziesięć sekund wcześniej zapytał, czy może ją pocałować. Nie wiedział jednak, że Michalina wogóle go nie słucha.


    Zaskoczona, wpierwszej chwili znieruchomiała. Wargi Artka były mokre, ajego język nieprzyjemnie oślizgły. Miała wrażenie, jakby wjej ustach wiło się jakieś obrzydliwe stworzenie podobne do ślimaka bez skorupki. Nadomiar złego poczuła, że dłonie kolegi ześlizgują się zjej pleców na pośladki.


    Krystian patrzył na całującą się parę. Gdy zobaczył, że dłonie chłopca przesuwają się po plecach dziewczyny, przeczesują jej długie włosy izmierzają wdół, poczuł zazdrość. Wstał zdegustowany irzucił na bar pojemnik zpłynem do puszczania baniek.


    Jest dokładnie taka sama, jak wszystkie laski, uznał zgłęboką niechęcią. Rzuca zalotne uśmiechy, asekundę później ściska się zkimś innym. Ipomyśleć, że uważał Michalinę za kogoś zupełnie innego!


    Wiedział, jak dziewczyna ma na imię— wpadła mu woko już dawno temu, krótko po rozpoczęciu nauki wliceum. Sporo się oniej dowiedział, gdyż studiował zjej kuzynem. Kolega wspominał mu, że tego dnia kończyła osiemnaście lat.


    Był nią zafascynowany— niesamowicie podobały mu się jej wielkie brązowe oczy ocienione gęstwiną rzęs, sięgające do pasa ciemnobrązowe włosy, smukłe nogi igracja baletnicy. Oddawna chciał ją poznać, lecz uważał, że jest za młoda inie powinien mącić jej wgłowie. Wyglądała na mądrą dziewczynę, niemyślącą obłahych miłostkach. Tak przynajmniej łudził się do tej pory.


    Kamil, kuzyn Michasi, opowiadał mu oniej chętnie iszczegółowo, utwierdzając go wprzekonaniu, że nie myli się wocenie dziewczyny. Zjego słów wynikało, że jest dla Krystiana wprost stworzona— wyciszona, spokojna, zbogatym wnętrzem. Miała duszę artystki, wciąż coś malowała lub rysowała. Chciała pójść do liceum plastycznego. Jej rodzice nie zgodzili się na to, uważając, że musi zdobyć lepsze wykształcenie, które dałoby jej wprzyszłości szansę na stabilizację materialną.


    Krystian uważał, że to błąd— nie powinni byli zakazywać córce podążania drogą, dzięki której mogłaby realizować swą życiową pasję. Wiedział, że Michalina jest utalentowana. Jakiś czas temu Kamil wyłudził od niej kilka akwarel ijedną znich podarował przyjacielowi. Krystian oprawił ją ipowiesił wswoim pokoju, na wprost łóżka. Tobyła pierwsza iostatnia rzecz, którą widział każdego dnia. Przedstawiała bańki mydlane na tle nieba zpierzastymi, białymi chmurkami. Niby nic niezwykłego, lecz nie mógł oderwać wzroku od idealnych kul mieniących się barwami tęczy, zza których prześwitywał błękit iobłoki. Dostrzegał wtym nie tylko artyzm, ale również głęboką wrażliwość dziewczyny.


    Marzył oniej. Póki nie znał Michaliny osobiście, mógł upajać się wyobrażeniami na jej temat. Wydawała mu się równie idealna, jak unoszone wiatrem bańki— nieskazitelna idelikatna. Być może właśnie dlatego, że obawiał się konfrontacji marzeń zrzeczywistością, nie potrafił wykonać pierwszego kroku.


    Ajednak nie mógł wnieskończoność mijać jej obojętnie na ulicy. Kamil cały czas zwracał mu uwagę, że najwyższa pora, aby zrobił coś ztym zauroczeniem. Był najrówniejszym kumplem świata— nigdy nie zdradził przed kuzynką, że Michasia ma cichego wielbiciela.


    Wspólnie ustalili, że tego dnia, tuż po północy, Krystian zamówi Happy Birthday, apóźniej złoży jej życzenia ipoprosi ją do tańca. Niestety, cały plan diabli wzięli, bo okazało się, że wbrew zapewnieniom Kamila wżyciu Michaliny był jednak jakiś chłopak.


    Krystian szybkim krokiem skierował się do wyjścia, puszczając mimo uszu słowa DJ-a, że następna piosenka dedykowana jest pewnej młodej damie, która właśnie wkroczyła wdorosłość. Wyszedł na zewnątrz, wsiadł na motocykl iwłożył kask. Chwilę później włączył się do ruchu, nie zauważając nadjeżdżającego zdużą prędkością ciągnika siodłowego.


    Oprzytomniawszy po pierwszym szoku, Michalina zaczęła wyrywać się zduszących objęć Artka. Nie podobał się jej ten pocałunek, była zła, że dała się zaskoczyć ido tego dopuściła. Prawdopodobnie nieprędko uwolni się od przykrego uczucia, które ją ogarnęło.


    — Puszczaj mnie— syknęła, szarpiąc go za włosy. —Coty sobie myślisz?! Pogięło cię?!


    — Przepraszam! Przepraszam! —Podniósł ręce wpojednawczym geście. —Oco ci chodzi? Przecież to tylko pocałunek…


    Sama była zaskoczona swoją gwałtowną reakcją. Nie zwykła wrzeszczeć na nikogo, ani tym bardziej szarpać, ale dla niej to nie był „tylko pocałunek”, lecz coś owiele poważniejszego. Nie zamierzała mu tego wyjaśniać— Artek itak niczego by nie zrozumiał. Zzażenowaniem spojrzała wstronę, gdzie przed momentem siedział znajomy-nieznajomy chłopak, ale zobaczyła tylko pusty stołek, ana barze porzucony pojemnik do puszczania baniek, zktórego wylały się resztki płynu. Zrobiło się jej smutno. Myślała, że wkońcu go pozna, atymczasem przez zaloty tego głąba prawdopodobnie zaprzepaściła na to szansę.


    — Chodźmy już, Oliwka. —Pociągnęła najbliższą przyjaciółkę za rękaw. —Spadamy do domu!


    Zamiast jednak ruszyć przed siebie, Michalina zatrzymała się wpół kroku. Przez ułamek sekundy wyglądała, jakby bardzo źle się poczuła. Jej usta nabrały sinoniebieskiej barwy, ciało pokryła gęsia skórka, zmroził ją przenikliwy chłód. Nigdy wżyciu nie doznała czegoś równie nieprzyjemnego.


    — Chodźmy— powtórzyła płaczliwie.


    — Nocoś ty, Michalina! Jeszcze wcześnie, to twój wieczór! O!Słuchaj! Ktoś zamówił dla ciebie piosenkę. Hej! Coci jest?— zapytała Oliwia, gdy koleżanka zmieniła się nagle na twarzy. —Wszystko wporządku?


    — Nic mi nie jest— odparła Misia. —Poprostu przez ułamek sekundy poczułam niewyobrażalne zimno. Zupełnie jakbym wyszła na mróz wletniej sukience. Jestem zmęczona— powiedziała łamiącym się głosem. —Naprawdę chcę wracać do domu.


    Rodzice spali, podobnie jak starsza siostra, zktórą dzieliła pokój.


    Michalina przemknęła na palcach do łazienki, aby zmyć makijaż iwziąć szybki prysznic. Zamiast jednak zająć się toaletą, stanęła przed lustrem iwostrym świetle halogenowych światełek spojrzała sobie woczy.


    Westchnęła lekko.


    Dorosłość wcale nie jest fajna, pomyślała. Nie czuję się ani trochę inaczej niż wczoraj czy przedwczoraj. Nic się nie zmieniło, nadal mieszkam zrodzicami imuszę chodzić do szkoły.


    Ale mimo że kurczowo uczepiła się myśli odorosłości, nie to było wtym wszystkim najważniejsze. Tak naprawdę chciała zepchnąć wniepamięć rzecz najbardziej przykrą— niefortunny pocałunek zkolegą. Bolało ją to jak diabli. Przecież tego nie chciała— nie prowokowała Artka, nie dawała mu przyzwolenia na takie zachowanie. Wciąż było jej smutno, że kolega tak niefrasobliwie popsuł jej wieczór.


    Ipomyśleć, że pierwszy prawdziwy pocałunek wjej życiu był wymuszony… Atak bardzo chciała, aby wszystko odbyło się inaczej! Nigdy wcześniej nie całowała się zżadnym chłopcem, wyłączywszy, rzecz jasna, przyjacielskie cmoknięcia wpoliczek. Ktoś mógłby uznać, że to głupie idziecinne, ale ona wierzyła, że pierwszy pocałunek jest wjakiś sposób święty, jest czymś, oczym będzie pamiętała przez całe życie. Marzyła, aby zrobić to zkimś wyjątkowo dla niej ważnym. Jak ognia unikała sytuacji, wktórych mogłoby się przydarzyć coś tak absurdalnego, jak prymitywne lizanie się wcuchnącej bramie lub toalecie na zapleczu dyskoteki, co zdarzało się jej koleżankom. Pragnęła dla siebie czegoś innego— niepowtarzalnego ijedynego wswoim rodzaju.


    Artek wszystko zepsuł. Zastanawiała się, czy gdyby nie natrętny kolega, poznałaby wkońcu tego bruneta.


    Czy wszystko wjej życiu miało być dziełem przypadku? Nie mogła na to pozwolić! Może nie była szczególnie przebojowa, zawsze wolała pozostać gdzieś na uboczu, lecz nie zamierzała dopuścić do tego, aby ktoś decydował za nią lub naginał ją do swej woli. Coto, to nie!


    Ukryła twarz wdłoniach. Była zmęczona.


    Zmocnym postanowieniem, że nazajutrz otym zapomni izacznie dorosłe życie, panując nad wszystkimi jego aspektami, udała się na nocny spoczynek.
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